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w częstochowskiej kasie chorych.
CZĘSTOCHOW A, 20. 2. (wł.) P ie rw

szy dzień pr-zewodu sądowego w p ro ­
cesie częstochowskim  o m asowe zabój­
stwo w m iejscow ej kasie  chorych za­
rysow ał już  lin ję  rozpraw y.

P u n k t ciężkości spoczyw a poza 
szklanem i drzw iam i, zua jd u jącem i się  
na pierwszem  p ię trze  w nowym  gm a­
chu kasy  chorych.

D rzw i te  m a ją  w ahadłow o podwoje, 
rozdz:e3ająec k o ry ta rz  na dwie połowy, 
nie posiadają  zam ka, a  jedyn ie  są  od­
chylane i zaopatrzone w n ieruchom e 
gałki. G órna ich część je s t oszklona.

W jednej z szyb w idn ieje  o k rąg ły  
o tw ór od p rzestrza łu  ku li, in n y  p rze . 
s trza ł d rąży  d rew n ian ą  część drzw i.

Świadkowie w spom inają  o dw u ga­
tunkach  strzałów , z k tó ry ch  jeden  był 
p rzy tłu m io n y  i pochodził na jp raw dopo  
dobni ej z poza ow ych szklanych drzwi.

Skoro je s t ś lad  w szybie, i skoro u- 
rzędn ik  Zaw adzki odniósł ran ę  w chwi 
li, gdy znalazł się n a  k o ry ta rzu , zatem  
w k asie  chorych k ry tycznego  dnia nie 
działał ty lko jeden rew olw er.

K i.strzew ski n ie s trze la ł na  l in j i  ko­
ry ta rza . więc też nasuw a się jedyny  
m ożliw y wniosek, iż by li jeszcze in n i 
ludzie poza oszklouem i drzw iam i, k tó ­
rzy. daw szy w k o ry ta rz u  k ilka «lrca„ 
łów, szybko zbiegli.

W praw dzie obrona posiada a tu t  w 
postaci s trza łu  u rzęd n ik a  Śniadego, k tó  
ry  w ypadłszy ze swego g ab in e tu , s trze  
li i  przez szklane drzwi.

A le k u la  jego, ja k  to  w skazuje ślad  
w' suficie poszła w górę.

Ośrodek zain teresow ania  sędziów, 
p ro k u ra to ra  i powodów cyw ilnych apro 
wadzą się do odtw orzenia sy tu a c ji 
przed drzw iam i szklanem i, co je s t o 
ty le  u trudn ione, że nie wiadomo, k to  
znajdow ał się w tern m iejscu  w W y­
tycznej chwili.

#  *  #

N a w stępie dzisiejszej rozpraw y 
przew odniczący odczytał zeznania nieo 
becnyeh świadków.

Św iadek Osiowski stw ierdził, iż wy 
padłszy po strza łach  na  k o ry ta rz , cof- 
j ą ł  się zpowrotem .

W idział wówczas u rzędn ika  K. Oh. 
Śniadego, k tó ry  w y ją ł broń i pobiegł 
n a  górę.

W  zabitym  K ostrzew skim  Osiowski 
pGznał mężczyznę, k tó ry  poprzedniego 
dnia był w kasie  chorych w tow arzy­
stw ie jak iegoś innego osobnika.

K ry tycznego  zaś ra n k a  w idział Ko- 
strzew skiego, k tó ry  dążył schodam i na  
górę w tow arzystw ie jak iegoś m łode, 
go człowieka, szatyna.

R ysopis zgadza się z osobą oskarżo­
nego K aezyka. K aczyk.; Osiowski w i­
dział rów nież poprzedniego dnia w ka 
sic chorych.

Świadek stw ierdza, że urzęduicy k a ­
sy chorych b ra li czynny udzia ł w de­
m onstrac ji d n ia  14 paźdz ie rn ika  — tj ,  
& a, dwa dn i przed zabójstw em  — prze. 
ciw PPS., k iedy  to  spalono drzewca 
sztandarów  p a rty jn y c h

Świadek M ichał Zaw adzki, zm arły  
^tragicznie w skutek o trzym anego po­
strzału , s tw ierdził podczas śledztw a o- 
kolieznośei, k tó re  doprow adzają  do 
w niosku, iż większość urzędników  k a ­
sy chorych w gToźnym m om encie uio 
Rachowała się męsko.

Gdy Zaw adzki usłyszaw szy strzały , 
w ybiegł n a  k o ry ta rz  i o trzym ał ranę, 
p róbow ał schron ić  się do któregoś z 
p rzy leg łych  gabinetów . W szystkie 
drzw i jed n ak  były  pozam ykane.

W prost dziwić się należy, ja k  szyb­
ko zdołano je  zatarasow ać.

Św iadek w ybiegł dopiero na  krzyk  
Śniadego, k tó ry  wpadł do b iu ra  in k a . 
sowego, w ołając: „Cekawiści zab ija ją
kom isarza".

H onor urzędników  kasy  chorych 
ra to w a ł poza Śniadym  i Rudzkim  w 
p ierw szym  rzędzie zm arły  Zawadzki. 
N ie zw ażając n a  o trzym anie postrzału  
w nogę, pobiegł on do gabinetu , gdzie 
leżeli zabici i k ierow ał akcją  ra tu n k o ­
wą. U padł dopiero, gdy ju ż  znoszono 
c ia ła  na  salę ch iru rg iczną.

Przechodząc od stosunków  p a n u ją ­
cych w kasie chorych św iadek s tw ier­
dził, że zm arły  F u rm ańczyk  był poważ 
nym  przeciw nikiem  politycznym  PPS. 
A kcja zm ierzająca jed n ak  do wyple­
n ien ia  żerow iska p a rty jn e g o  w  kasie 
chorych  d a tu je  się  od czasu poprzedni 
k a  kom isarza  Rejow skiego, M arczyń­
skiego.

Członkowie PPS. by li w zburzeni 
podejm ow aną przeciw  n im  a k c ją  i  mó 
w ili, że to  się m usi zm ienić i  znów po. 
w rócą od władzy.

Św iadek C zerny znajdow ał się w po 
ezekałn i w  chw ili, gdy  przyszedł tam  
K ostrzew ski. W  oczach św iadka Ko­

strzew ski rzucił się do gab inetu  in- 
spoktora. C zerny w idział jeszcze przez 
uchylone drzw i podniesioną rekę zabój 
ey z błyszczącym  rew olw erem .

Św iadek uciekł.
P rzed  drzw iam i szklanem i w idział 

jak ich ś ludzi, ale n ie  zdaje sobie obec­
nie zupełnie spraw y, k to  to  m ógł być.

S łyszał jeszcze strza ły , ale szczegó­
łów nie um ie odtworzyć.

Czerny, a la rm u ją c  urzędników, 
w padł do gab in e tu  u rzędn ika  R udzkie, 
go, k tó ry  w yciągnął rew olw er, zaczął 
go n ab ijać  i wyszedł, szamocąc się z 
suw akiem  broni, rew olw er bowiem za­
ciął się.

Świadek Czesław O strzykieł, urzęd­
n ik  k asy  chorych, opowiada, że w dniu  
zabójstw a, ran o  rozm aw iał z inspekto 
rem  F urm ańczyk iem  o zajściach z 
przed dw u dn i i in spek to r Furm ańczyk  
po tęp ia ł ekscesy tłum u.

Świadek ten  stw ierdza  niezwykle 
w ażną okoliczność, iż w chw ili, gdy 
usłyszaw szy s trza ły  w ychylił się na 
k o ry ta rz , in n y  u rzędn ik  kasy , Osiow­
ski, zaw ołał: „U ciekaj, bo s trze la ją
rów nież z ty łu".
Is to tn ie  pad ły  wówczas dwa strzały . 
Jeden z nich  ugodził Zawadzkiego.

W  dalszym  c iągu  przesłuchano 
św iadka Śniadego, byłego kierow nika 
N PR -u  w Częstochowie. W  kry tycznym  
dniu  by ł w kasie chorych. N agle usły 
szał s trza ły  i  w ybiegł n a  kory tarz . Na

schodach zauw ażył k ilku  mężczyzn, w 
ciem nych ubran iach , którzy  na  jego 
w idok poczęli uciekać. Św iadek s trze lił 
z rew olw eru w górę. D alej zeznaw ał 
Śniady, że m iędzy ś. p. inspektorem  
F urm ańczykiem  a  członkam i P P S . i- 
s tn ia ły  stosunki naprężone.

N astępnie  zeznaw ał św iadek Rudzki, 
woźny kasy chorych. Pow iadom iony o 
w ypadku w ybiegł z rew olw erem  na 
k o ry tarz . U jrza ł dwóch uciekających 
mężczyzn. N igdy  tych  ludzi nio wi­
dział. Jeden  z n ich  w yglądał na żyda. 
Świadek R udzki skonfron tow any z o- 
skarżonym i w w ięzieniu nie poznał w 
nich  uciekających osobników. Opis po 
dany  przez św iadka rów nież nie zga­
dza się z powierzchownością oskarżo­
nych.

Św iadek K ry g er, buchalter kasy 
chorych opowiadał, że usłyszaw szy 
s trza ły  i krzyk, „krew w gabinecie in 
spek to ra  F urm ańczyka", w biegł do 
gabinetu . P rzy b y ł w chw ili, gdy ciężko 
ran io n y  in spek to r zw alił się n a  ziemię 
i z g ab ine tu  uciekał c iem noubrany o- 
sobnik, k tórego kiedyś w idział. T a po 
stać  przypom ina m u oskarżonego Cze 
p lińskiego. Po skonfron tow aniu  jednak  
z oskarżonym , św iadek K ry g e r nie 
m ógł napew no stw ierdzić, czy te dwie 
postacie są identyczne. T am ta  bowiem 
by ła  niższa.

Pozatem  przesłuchano jeszcze k ilku  
świadków. D alszy ciąg  procesu ju tro .

Komunistyczny rozbiór Polski,
K. P. P> daruje Rzeszy niemieckiej Górńy SIąsk i Pomorze

razem z Gdańskiem.
GDANSK, 20. 2. Na wczoraj- 

szem posiedzeniu sejmu gdańskie­
go poseł komunistyczny Plenikow-

ski odczytał sensacyjny list, jaki 
komuniści gdańscy otrzymali od ko 
munisiycznej partji Polski.

Prezydent Rzpiitej wyjechał do stolicy.
KATOWICE, 20. 2. (wł.) Dziś 

w godzinach wieczorowych opuścił 
prezydent Rzpiitej Wisłę i po czte

rotygodniowym pobycie na Śląsku 
Cieszyńskim, wyjechał do Warsza­
wy.

Członek 6. P. U. próbował wtargnąć do gabinetu 
posła Patka w Moskwie.

RYGA, 20. 2. Wychodzące w Ry 
dze pismo „Nowyj Gołos“ podaje 
sensacyjną wiadomość łotewskiej a- 
jencji telegraficznej z Moskwy.

Według doniesienia tej agencji 
jakiś nieznany osobnik usiłował w 
nocy wtargnąć do gabinetu służbowe 
go posła Rzpiitej w Moskwie p. Pat 
ka w gmachu poselstwa polskiego.

Urzędnikom poselstwa polskiego 
udało się osobnika owego zatrzymać 
Poda! on, iż nazywa się Pietrow, 
jest urzędnikiem pocztowym i przy 
był do poselstwa w celu doręczenia 
czterech depesz nadeszłyck z Leniu 
gradu.

W toku dalszego dochodzenia

Pietrow zmienił ąeznania, twier­
dząc, że jest włóczęgą i przybył do 
Moskwy z Odessy.

Poselstwo polskie o całym incy­
dencie zakomunikowało komisarjato 
wi ludowemu spraw zagranicznych. 
Do poselstwa przybyła milicja so 
wiecka i aresztowała Piętrowa.

W obecności przedstawiciela ko 
misar jatu spraw zagranicznych i de 
legata poselstwa polskiego dokonano 
przy Pietrowie w lokalu milicji re­
wizji osobistej. Znaleziono przy nim 
dowody, na nazwisko Piętrowa, 
stwierdzające, iż jest on członkiem 
kooperatywy G. P. U,

W liści© tym komuniści polscy 
oświadczają. iż razem z gdańskimi 
komunistami staną w obronie nie­
mieckiego Gdańska i dążyć będą 
do oderwania od Polski Pomorza i 
Górnego Śląska, aby przyląezyć je 
do Rzeszy niemieckiej

Komuniści polscy przyrzekają, 
iż będą zawsze popierali komuni­
stów gdańskich i niemieckich prze 
eiwko Polsce.

W WALCE Z OBNIŻKĄ PŁAC 
NA ŚLĄSKU.

KATOWICE, 20. 2. (wł.) Pol­
ski zespół pracy, obejmujący z wiąz 
ki zawodowo pracowników górni­
ków i hutników zwołał na jutro kon 
ferencję do Katowic,

Tematem obrad będzie sprawa 
obniżki płac, proponowana przez 
przemysłowców. Jednocześnie pol­
ski zespół pracy wydal odezwę do 
sadeów załogowydh, którzy podpi­
sali deklaracja podsunięte przez 
przemysłowców, obniżające nłace 
robotnicza

Odezwa m. in. wskazuje na to, 
że jedynie upoważnionemi do pod 
pisania takich deklaracyj, są zw iąz  
ki zawodowa



jSAMOSĄD NAD AGITATOREM 
f  KOMUNY.
jObity i wywieziony przez chłopów 

w pola
WILNO, 20. 2. Prasa donosi, że 

twe wsi Osachowka w pobliżu i wan 
cza, wśród chłopów pewien osobnik 
saczął rozdawać ulotki komunisty oz 
me.

Kilku ehlopów, oburzonych tą 
agitacją, tak pobiło agitatora, że 
jten stracił przytomność, poczem wy 
wieziono go poza obręb miasta i po 
rzucono w polu.

Dopiero posterunek KOP. za 
opiekował się nim, poczem odstawio 
®o go do więzienia.

\1NSPEKCJA MIN. SKŁADKOW- 
SKIEGO.

NOWTOGRÓDEK, 20. 2. (wł.)
^Minister sj *aw wewnętrznych Sła­
woj Skladkowski wyjechał dziś na 
inspekcję powiatu baranowickiego.

STRASZNA ŚMIERĆ 6-CIORGA 
DZIECT

w zgliszczach spalonej ehaty.
PARYŻ, 20. 2. Pewien wieśniak 

w małej wiosce hiszpańskiej Hoyos 
w prowincji Avila wyjeżdżając z 
żoną na targ do miasta pozostawił 
w domu swoich czworo nieletnich 
dzieci i dwoje siostrzeńców w wie 
ku 3 do 7 lat.

Gdy wieczorem powrócili z targu 
z przerażeniem skonstatowali, że z 
domu ich pozostały tylko zgliszcza. 
Pod tlejącemi szczątkami domu zna 
leźli zwęglone zwłoki wszystkich 
sześciorga dzieci.

Pożar wywołały dzieci bawiąc się 
prawdopodobnie zapałkami.

„ZWIĄZEK CZERWONYCH 
PARTYZANTÓW*.

Nowa organizacja wojskowa na 
Ukrainie

RYGA, 20. 2. Prezydjum CIK. ro 
publiki ukraińskiej ogłosiło w pra­
sie sowieckiej nowy dekret w spra­
wie utworzenia na Ukrainie nowej 
organizacji wojskowej pod nazwą 
„Związek czerwonych partyzantów4'. 
Oddziały tej organizacji mają być 
założone we wszystkich miastach re 
jonowych Ukrainy, a liczba miejsco 
wych organizacyj czerwonych par 
tyzantów ma wynosić 310.

Do związku czerwonych party­
zantów mają należeć dawniejsi żoł­
nierze i dowódcy gwardji czerwonej, 
oraz uczestnicy i organizatorzy po­
wstań bolszewickich przeciwko u- 
kraińskiej republice ludowej.

Celem czerwonych partyzantów 
na Ukrainie jest kontrolowanie dzia 
łalności władz miejscowych, wytę­
pienie kontrrewolucji, tworzenie o- 
cbotniczyeh oddziałów wojskowych, 
oraz ochranianie urzędów sowiec­
kich przed napadami zrewoltowa­
nych chłopów ukraińskich.

ORĘDZIE RZĄDU GEN. ANZA- 
RA DO NARODU.

Polna swoboda opozycji w ramach 
ustaw.

PARYŻ, 20. 2. Nowy rząd hisz­
pański po noenem posiedzeniu wy­
dał orędzie do narodu, w którem 
przedstawia się, jako rząd pojedna­
nia i zgody narodowej.

Wprawdzie wszyscy ministrowie 
są przekonań monarchistycznych, 
rząd jednak zamierza w pełni re­
spektować żądania opozycji, o ile 
utrzyma ona swą działalność w ra­
mach ustaw.

Zgromadzenie narodowe będzie 
mogło zupełnie swobodnie obrado­
wać nad reformą konstytucji bez 
jakiegokolwiek nacisku ze strony 
rządu.

Równocześnie rząd jeszcze raz 
podkreśla iż wszelkie próby siania 
zamętu w kraju potrafi energicznie
zgnieść.

Orędzie rządowe wspomina dalej 
o częściowej waloryzacji pesety i 
o „harmonijnem rozwiązaniu44 pro­
blematu katalońskiego. O amnestji 
oredzie rządowe nie wspomina.

Druga międzynarodówka a P. P. S
Emil Yander veldc, jeden z 

najgłówniejszych . przywódców 
drugiej międzynarodówki, nie na 
leżący do narodowości niemiec­
kiej, były szef rządu i  minister 
spraw zagranicznych Belgji, 
przedstawiciel długoletni Belgji 
w radzie lig i narodów, ogłosił 
podpisany własnem nazwiskiem 
artykuł propagandowy, popiera­
jący namiętnie rewizyjny pro­
gram rządu Bzeszy Niemieckiej. 
Wypowiedział się w tym artyku­
le za zmianą granic Polski na ko­
rzyść jej sąsiadów. Co więcej, 
wypowiedział się nawet za zmia­
ną granicy państwa, którego był 
szefem rządu, sternikiem dyplo­
macji i reprezentantem w lidze—■ 
na korzyść Niemiec.

Na kilkanaście dni przed ogło­
szeniem tego artykułu podpisał 
własnem nazwiskiem bezczelny 
w tonie pamflet na Polskę dla 
poparcia akcji niemieckiej na 
ostatniej sesji rady lig i i  w tym  
pamflecie zaznaczył, że zredago­
wał go właśnie w imieniu i z u- 
poważnienia drugiej międzyna­
rodówki; pamflet ten, do którego 
dodano w czterech językach, tak­
że w języku polskim, tekst zna­
nej interpelacji opozycyjnych po­
słów polskiego sejmu, należących 
do drugiej międzynarodówki, w  
naszych sprawach wewnętrz­
nych, związanych z przedwybor- 
czem przesileniem państwowem, 
rozdany był członkom rady i pra 
sie świata w okładce prowoka­
cyjnej, zaczepiającej imiennie 
marszałka Piłsudskiego.
Od szeregu już lat świat robotni­
czy polski domaga się zasadni­
czej rewizji stosunku pomiędzy 
drugą międzynarodówką a przy­
wódcami ruchu robotniczego poi 
skiego t. zw. PPS., reprezentują­
cej w Polsce drugą międzynaro­
dówkę. Stosunek ten niemal od 
pierwszych chwil swego istnie­
nia jest wrogi Polsce, a niejedno­
krotne wystąpienia drugiej mię­
dzynarodówki bez obsłonek godzi 
ły  w całość Rzpłitej. Dość tu przy 
pomnieć choćby odezwę drugiej 
międzynarodówki, wydaną w- ro­
ku 1920, kiedy to Polska zma­
gała się z krwawym najeźdźcą 
bolszewickim. Odezwa drugiej 
międzynarodówki brzmiała wów­
czas: „Ani jednego człowJeka,
ani jednego grosza, ani jednego 
pocisku dla Polski reakcyjnej i 
kapitalistycznej44.

Ostatnie wystąpienia przy­
wódcy drugiej międzynarodówki 
przeszły już wszelkie granice. 
P an  Vandervelde domaga się re­
wizji traktatów  pokojowych, co 
równa się wywołaniu nowej woj- 
ny-

Nie ulega najmniejszej w ąt­
pliwości, że ten stosunek drugiej 
międzynarodówki do Polski jest 
wywołany szeregiem posunięć 
naszych przywódców PPS., szu­
kających oparcia i pomocy u dru 
gicj międzynarodówki w spra­
wach czysto wewnętrznych Pol­
ski. Polska p a rtja  socjalistycz­
na, szczycąca się na każdym kro­
ku swą „polskością44, a szukająca 
pomocy u wrogów Polski, złe wy­
staw ia sobie świadectwo. Przy- 
wódev PPS., chcący schodzić za

reprezentantów polskiego świata' 
robotniczego na arenie międzyna 
rodowej, powinni wobec stanowi­
ska drugiej międzynarodówki, 
w sprawie rewizji granic na rzecz 
Niemiec zająć zdecydowane sta­
nowisko. Milczeć i tuszować wy­
stąpień Vanderveldego dłużej nie 
wolno.

PPS. musi się wypowiedzieć; 
albo idzie w ogonie „solidarności 
międzynarodowej44 i przeciw Pol-* 
see, albo też stanie w obronie ea< 
łości Polski.

Tego się dzisiaj od polskiej 
partji socjalistycznej domaga poi 
ski świat robotniczy.

(—y)

Działalność izby przem. - handlowej
w Sosnowcu.

Z posiedzeń komisyjnych izby.
W dn. 16 bm. o godz. 17-ej odbyło 

sio w izbie przemysłowo - handlowej 
w Sosnowcu ,pod przewodnictwem rad 
ey dr. J. Poloka posiedzenie komisji 
kształcenia zawodowego i dokształca­
jącego, na którem powzięto następują­
ce uchwały:

W  sprawie odczytów dla samodzielf 
nego kupieetwa, komisja oświadczyła 
się za zorganizowaniem w szeregu o_ 
środków gospodarczych okręgu izby, 
serji odczytów dla kupieetwa z zakre­
su najniezbędniejszych wiadomości za­
wodowych.

W sprawie zasady podziału sum, 
przeznaczonych na subsydja dla szkół 
zawodowych, postanowiono rozdzielić 
te sumy dwa razy do roku, a mianowi 
cie w maju i grudniu.

Ponadto komisja rozpatrywała ma- 
terjał, zebrany przez izbę co do potrzeb 
szkolnictwa zawodowego w jej okręgu 
w związku z ankietą ministerjum wy­
znań religijnych i oświecenia publicz­
nego w tej kwestji, oraz dokonała wy. 
boru radcy inż. Zygmunta Klonowskie­
go z Radomia na delegata izby do ra­
dy nadzorczej szkoły zawodowej 
dokształcającej t-wa popierania wiedzy 
chemiczno - garbarskiej w Radomiu.

W dniu 17 b. m. odbyło się w izbie, 
pod przewodnictwem wiceprezesa izby 
dr. A. lakiernika posiedzenie komisji 
statutowo - regulaminowej, na którem 
rozpatrzono projekty regulaminów są. 
du honorowego oraz rzeczoznawców i 
kontrolerów zaprzysiężonych izby.

W tym samym dniu odbyło się pod 
przewodnictwem radcy W. Schona, w 
obecności naczelnika wydziału przemy­
słowego urzędu wojewódzkiego w Kiel­
cach, inż. Włodzimierza Kolas ińskiego, 
posiedzenie komisji polityki handlowej. 
Przedmiotem obrad była sprawa u- 
stosunkowania się izby do akcji obniże­
nia cen wyrobów przemysłowych, oraz

sprawa projektu ustawy o państwo­
wym funduszu eksportowym.

Na podstawie referatu st. ref. mgr. 
K. Gadomskiego oraz obszernej dysku, 
sji, w której brali udział: przewodni­
czący, wiceprezesi izby Gruszczyński,, 
dr. Likiernik i inż. Raźniewski, rr. 
Garliński i Kwiatek, korespondent iz 
by Korwin - Szymanowski oraz dy­
rektor Dittrich, komisja polityki han 
dlowej wypowiedziała się co do akcji 
o obniżkę cen w szeregu rezolueyj, 
które w najbliższym czasie będą 
przedmiotem uchwał sekcyj i sarsądu, 
w dn. zaś 26 b. m. plenarnego zebrania 
izby.

W dniu 18 lutego b. r. odbyło się pod 
przewodnictwem radcy inż. P. Jagu- 
czańskiego posiedzenie komisji finanso 
wo - podatkowej, na którem rozpal ry. 
wano szereg zagadnień z dziedziny fi­
nansowej i podatkowej.

W sprawie obniżenia obrotów za r. 
1930, komisja poleciła biura izby jcebra 
nie materjału, stwierdzającego 'obuiże- 
nie się obrotów w poszczególnych bran­
żach w r. ub., który posłużyłby do wy. 
stąpienia izby do władz skarbowych o 
obniżenie wymiaru podatkowego za 
tenże rok.

Następnie w sprawie udzielania kre­
dytów dla kupieetwa, komisja wyraziła 
opinję, iż rozprowadzenie kredytów win 
no być dokonywane jedynie za pośred­
nictwem spółdzielni. Komisja poleciła 
przytem biuru izby opracować projekt 
nowelizacji ustawy o spółdzielniach, 
którnby wprowadziła uzdrowienie w tej 
dziedzinie.

W końcu komisja rozpatrzyła uwagi 
komisji międzyizbowej do projektu or­
dynacji podatkowej, mające być w cza­
sie najbliższym przedstawione prze* 
związek izb przemysłowo - handlowych 
rządowi.

Zwarty front polaków na Łotwie
przed w y b o r a m i  do rad gminnych i miejskich.

Okres przedwyborczy do samo­
rządów powiatowych, rad gminnych 
i miejskich jest w pełni. We wszy­
stkich okręgach wyborczych polacy 
skupiają swych przedstawicieli do 
ciał samorządowych na własnych li 
stach polsko - katolickich związku 
polaków w Łotwie.

Wybory do samorządów powiato 
wych oraz do rad gminnych przy pa 
da ją na dzień 28 lutego i 1 marca r. 
b. Akcją przedwyborczą kieruje 
związek polaków w Łotwie.

Zaznaczyć należy, że w obec­
nych warunkach odczuwa się więk­
szą solidarność i zrozumienie narodo 
we tutejszej Polonji, co niewątpli­
wie będzie miało korzystne następ­
stwa dla mniejszości polskiej w 
Łotwie.

Przypomnieć należy, iż w po­
przednich wyborach przed 4 laty du 
żo głosów polskich zginęło z pcwo 
du braku odpowiedniej organizacji 
i uświadomienia narodowego.

Prosił Jesteś i w precli się obrócisz
Przykre memento dla rządu kow ieńskiego  

w środę popielcową.
W środę popielcową we wszyst­

kich kościołach odbyły się nabożeń 
stwa z niezwykle ostremi kazania­
mi, zwracającemi się orzeeiwko rzą 
dowi. który zmusza katolików do 
przeniesienia się w katakumby.

Szczególnie ostre kazanie wygło 
sil biskup Kuchta w Koszydnraeh.

Przedstawiciele władz i wojslco- 
-wości, znajdujący się na nabożeń­
stwie, opuścili demonstracyjnie ko­
ściół.

Natomiast biskup Stawgajtis w 
Stelsach wezwał ludność, aby nie 
szła do walki z prawowitą władzą, 
albowiem nie jest to zgodne z nau­
ką kościoła. Ks. biskup Stawagjtis 
zupełnie wyraźnie potępił akcję du­
chowieństwa. Duchowieństwo zboj­
kotowało biskupa Stawgajtisa i gdy 
przyjechał do Kowna i przyszedł 
do kdrji metropolitarnej, wszyscy 
obecni tam księża opuścili ma&itWta 
cyjnie pokój.
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Po  k a rn aw ale ,
Przebrzm iało  tanga , su k n ia  balow a 

I frak  wypoczywa j ą  w szafie, sm ętnie 
siq uśm iechają  puste  flaszczyny. K o­
niec karn aw ału . Jc-dul się  m artw ią , <lru 
day cieszą, a  in n i znowu sn u ją  filozofi­
czne rozm yślania na lem at „końca" ( ja  
ko, że n ie ty lko  karnaw ał, ale i w szyst­
ko na św iecie m a swój koniec).

Czemżc je s t „koniec"? — czy m aiy in  
ciem nym  punkcikiem , za k tórym  roz­
p osta rła  panow anie próżnia Torricelle- 
go? — Nic podobnego. Koniec, to f ig la r  
ny duch, k tó ry  wszędzie z jaw ia  się, czy 
trzeba, c-zy nie.

N ajeześciej p ła ta  figle, przychodząc 
zupełnie nie w porę (często n a  sam ym  
początku) np. w m iłości. Zaczyna się 
w spaniałe; je s t wszystko, n astró j, 
gwiazdy, m uzyka, upojenie, p ierw szy 
pocałunek — zdaw ałoby się, że zaczyna 
się jak ieś  w spaniale  m iste rjum , k tóre  
trw ać bodzie w ieki — a  wtem, przycho­
dzi — on„. koniec. M ówi; „koniec", no 
i rzeczywiście je s t kouiec.

A jed n ak  m yślę, że koniec m a sw ój 
u rok  i wdzięk — a  naw et — kto  wie — 
może w łaśnie n a jp iękn ie jszą  rzeczą ua 
świecie jest w łaśnie kouiec.

. Co w yobraźm y sobie, eoby byio. gdy 
by nie było końca? N ajukochańsze na­
wet usteczka, gdyby m ów iły bez koń­
ca — sta ły b y  się z czasem nieuaw istne- 
mi. N ajlepsze ciastka, podaw ane bez 
końca — obrzydną z kretesem . N ajp ięk  
uiejsze „przeboje", śp iew ane bez końca 
— m ogłyby doprow adzić do szaleństw a. 
B aty  za najw span ialsze fu tro  d la  n a j­
cudow niejszej kobiety, sp łacane bez 
końca — m ogą cię wpędzić w chorobę.

A  n ap rzy k ład  karnaw ał! Czy może 
być coś okropniejszego, ja k  k a rn aw a ł 
bez końca? Coslzicń „n ab ija j się" człeku 
wc frak , eodzień m yśl o świeżej koszuli 
i  rękaw iczkach, eodzień prow adź babę 
na  be l i p iln u j, żeby się dobrze baw iła. 
Codzień jazz - band, lub bodaj g ram o­
fon, eodzień ból głowy.

Nie, stanowczo najp iękn iejszą rze­
czą n a  świecie, je s t w łaśnie koniec. 
K oniec św iata, karnaw ału , koniec reku, 
zabawy, koniec dnia i nocy. koniec m i­
łości i koniec choroby.

Ju ż  w sam em  słowie „koniec", je s t 
dużo piękna i d latego często byw a uży­
w any jako  m otyw  poezji, lak  wierszo­
wej ja k  i m uzycznej i m alarsk ie j. W  
wierszach n a  ten  tem at je s t m ełaneho- 
ł ja  sam obójstw a i groza m orderstw a. 
W kom pozycjach m uzycznych je s t 
m iękkość eygaóskieh romansów', ostre 
dźwięki w łoskich sztyletów , są  „forte" 
i  „piaua", są  ran iące  głęboko „stacca­
ta" i cicho, zam ierające „legato" p a sa ­
żów.

N a płó tn ie  je s t „czerw ień" k rw i i 
słonecznych zachodów, „złoto" opadłych 
liści, „sepja" m elancholji i fio letow a 
biel śm ierci. Czyli, że w „końcu" je s t 
niezaprzeczone i is to tne  piękno.

A najw iększym  urokiem  końca je s t 
to, że koniee, w łaściw ie wcale n ie  jest 
końcem, ty lko  początkiem , bo przecież 
koniec nocy je s t początkiem  dnia  i na- 
odwrót — koniec dn ia  je s t początkiem  
nocy. Koniec starego  roku  je s t począt­
kiem nowego. K oniec jednej m iłości 
jest „przygryw ką" do nowej, a koniec 
karnawału, wstępem  do se r ji  koncerto 
wej i przem ycanych cichaczem dancin  
Sów. P rzesta liśm y  wódkę p rzegryzać 
pączkami, będziem y się pocieszać po 
nich — pokutnym  śledziem . G run t, że 
alkohol, ta k  ja k  i koniee — są wieczne, 
czyli bc-z końca.

Jedyn ie  koniec p ieniędzy i życia je s t 
beznadziejny d la  zain teresow anego o- 
sobniku — bo co go może obchodzić, 
że koniee jego pieniędzy, to  początek 
dla kogo innego, a w czasie, k iedy  bę- 
dzio opuszczał na  zawsze ziem ską sko- 
rupę — tysiąc  now orodków  pow ita  ją  
kwileniem. A le ta k i koniec, to  wcale 
nie jest koniec — ty lko  zw ykły  o rdy­
narny — „szlnss".

Skończyły się więc k łopo ty  k a rn a ­
wałowe. Teraz zaczną się rozm yślan ia  
pokutne nad  zagadką, czemu to. choć 
wszystko tan ie je , coraz tru d n ie j kupo­
wać, a potem, nad e jd ą  k łopo ty  w ielka­
nocne - wiosenne.

I stale będziem y wzdychać... bez koń 
ca, każdego z tych  okresów’. A „koniec" 
uśm iecha się rozkosznie, bo wie, że pó­
ki is tn ieje  ludzkość, będzie zawsze po­
żądany. Ir, Ład,
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Budżet miasta Sosnowca KRONIKA.
n a  1931{32 rok

przygotowano z deficytem 9 9 .6 7 5  złotych.
Tymczasowy kierownik miasta 

Sosnowca p. Kuźniak, łącznie z ko­
misją budżetową, wyłonioną z po­
śród członków rady przybocznej o- 
pracowali już budżet miasta na rok 
1931/32, który został wyłożony do 
przeglądu w magistracie.

Budżet ten w dochodach zwyczaj 
nych i nadzwyczajnych przewiduje 
sumę 4.857.310 zl., a w rozchodach
4.980.985 zl., czyli, że d e fic y t  miasta 
według prelim inarza budżetowego 
w yn iesie  99.675 zl.

Dochody m iasta przewidziano: 
majątek komunalny 243.837 zł., sub 
weneje i dotacje — 63.009 zł., wzroty 
— 105.708 zł., opłaty adm inistracyj­
ne — 94.600 zł., opłaty za korzysta 
nie z urządzeń i zakładów dobra pu 
blicznego — 85.000 zł., specjalne o- 
płaty  — 37.600 zł., udział w podat­
kach państwowych — 712.000 zł., do 
datki do państwowych podatków —
1.355.000 zł., podatki samoistne — 
1.160 055 zl. i różne — 40.500 zł. Ra 
zem — 3.897.310 zł.

Z dochodów nadzwyczajnych 
przewidziano: subwencje i dotacje

— 400.000 zł. i podatki inwestycyjne
— 590.000 zł. Razem — 990.000 zl.

Z wydatków zwyczajnych mia­
sta na poszczególne działy prelimi­
nowano: na administrację ogólną— 
843.743 zł., majątek komunalny —■ 
24.775 zł., spłatę długów — 941.717 
zł., drogi i płace — 270.007 zł., po 
miary i plany rozbudowy miasta — 
27.148 zł., oświatę — 532.842 zł., kul 
turę i sztukę — 43.352 zł., zdrowie 
publiczne — 370.665 zł., opiekę spo 
łeczną — 940.080 zł., popieranie roi 
nictwa — 6.000 zł., popieranie han­
dlu i przemysłu — 18.500 zł., bezpie 
czeństwo publiczne — 176.306 zł. i 
różne — 131.850 zł. Razem —
4.326.985 zł.

Z wydatków nadzwyczajnycłi pre 
łiminowano: na drogi i place —
520.000 zł. i na oświatę — 140.000 zł. 
Razem — 660.000 zł.

Budżet ten w pierwszych dniach 
marca wejdzie na porządek dzienny 
obrad rady komisarycznej, która nie 
wątpliwie przeprowadzi w niem sze 
reg zmian i poprawek.

Towarzystvso przyjaciół teatru w Sosnowcu.
Ouegdaj w m agistracie m. Sos­

nowca odbyło się organizacyjne ze­
branie towarzystwa przyjaciół te­
atru.

Udział w zebraniu wzięto kilka­
dziesiąt osób.

Przewodniczył prezes sądu okrę 
gowego p. Opęchowski, sekretarzo­
wał p. Lewandowski.

Na porządku dziennym była o- 
ma wiano spraw a statutu.

W ożywionej dyskusji głos za­
bierali pp.: sędzia Salak, sędzia
Sadkowski, prokurator Dobromęski, 
dr. Ryder, p. Nosek, p. Górecki 
i inni.

Schwytanie szalki złodziei mieszkaniowych
w B ędzinie.

Śledztwo w ykazało, że złodziei okradł złodzieja.
Będzińskiej policji śledczej, kil­

ka dni temu udało się wykryć ban­
dę nieuchwytnych złodziei, k tóra od 
dłuższego już czasu grasowała na 
terenie Będzina i okolicy, dokony- 
w ując kradzieży mieszkaniowych i 
w komórkach z drobiem, tudzież na 
strychach z bielizną.

Do bandy złodziejskiej należeli: 
P r. Orlik, bez stałego miejsca za­
mieszkania, J .  Mańka, St. M ańka i 
FI. Ryng, zamieszkali przy uł. Gór 
nic/zej 19, E. Kabała, bez stałego 
miejsca zam. i Z. Ciszewski, Głów- 
nal9  w Będzinie.

Ostatnio złodzieje zostali przyla 
pani na kradzieży 15 kur u Musiali- 
ka na W arpiu. Dokonali również

Echa morderstwa w Kidowie.
Sklep k&rz zabójcą gospodarza

Donosiliśmy przed paroma dnia­
mi o tajemniczem zabójstwie, doko­
nań em na osobie Jan a  Grabowskie­
go, gospodarza wsi Kidów, pow. ol­
kuskiego.

Grabowski, wracając krytyczne­
go wieczoru do domu od miejsco­
wego w ójta Szoty, został znienacka 
napadnięty przez nieznanego na­
pastnika i uderzony w głowę gru­
bym drągiem tak, że śmierć nastą­
piła natychmiast.

Doszukiwania sprawcy tajem ni­
czego m orderstwa skierowały uwa­
gę na osobę Wojciecha Zegaly, wła­
ściciela sklepiku, trudniącego się 
zarazem potajemnym wyszynkiem 
wódki.

Zamordowany Grabowski, jak 
stw ierdzają sąsiedzi, był człowie­
kiem spokojnym i z nikim nie iniał 
zatargów, don i ero na kilka dni przed

KALENDARZYK.
Luty™*J Makaymlljana 

i Jutro: Katarzyny 
I Wsctiód słońca: 6.41 

Sobota 1 Zachód słońca: 4.57

Ostatecznie zebrani uchwalili sta 
tut, poczem przystąpiono do wy­
boru zarządu towarzystwa.

W ybrani zostali pp • S^gajtło, 
Opęchowski, Kuźniak, Lewandow­
ski, Meyerhold, Górecki, dr. Budzyń 
ski, Pasierbiński i Arnold, jako za­
stępcy: pp.: Sadkowski, dr. Ryder, 
Dojlido, Ostrowski i Benardzikie- 
wicz.

Do komisji -rewizyjnej zostali 
wybrani pp.: Dobromęski, Salak,
i Piętka, jako zastępcy pp.: Bryn- 
cki j Rejmont.

kradzieży w mieszkaniu Sż. Zajdle- 
ra, uł. Małachowskiego 50 i u Szpi- 
ry, Małachowskiego 50.

W czasie dochodzenia wyszło na 
jaw, że Orlik dokonał swego czasu 
kradzieży w mieszkaniu kolegi po 
fachu, niejakiego Joska Proszow­
skiego (Okrzei 28).

Sąd złodziejski, t. zw. „dintojra" 
rozstrzygający zazwyczaj surowo 
wszelkie konflikty między złodzie­
jami, nakazał Orlikowi zwrócenie 
skradzionych rzeczy ProszoAvslrie- 
mu, co Orlik wykonał bez szemra­
nia.

Bandę zlodziejaszkÓAA7 osadzono 
pod kluczem.

zabójstwem pokłócił się z Zegałą o 
pieniądze za wódkę.

Przeprowadzona rewizja w za­
grodzie Zegaly stAvierdzila poAvażne 
poszlaki a v  postaci plam krwawych 
na bluzie Zegały, oraz kilku iden­
tycznych kołów bukowych, jaki zna 
leziono przy zamordowanym, któ­
rym dokonano morderstwa.

Zaaresztowany Zegała do zbrod­
ni się nie przyznaje, jenocześnie zaś 
z więzienia wysyła list do żony, aby 
przygotowała alibi, zgedne z jego 
zeznaniami.

Zegała oddany został do dyspo­
zycji sędziego śledczego w Olkuszu.

ODMROŻENIE
(z kogutkiem) „M R 02  O L” leczy i gol 
ranki, powstałe od odmrożenia. Sprze­

dają apteki i składy apteczne.

U A D i O
W A R S Z A W A .

Sobota, 21 lutego.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. P ły  
ty. 13.10. Kom . m eteor. 14.30. P rzeg ląd  
wydaw nictw  perjodyczn. 15.00. Kom. go 
spod. 15.50. S krzynka poczt. 16.15. W iad, 
Tow. K ooperatystw  16.20. K ącik  a rt. L. 
S. G. 16.35. M uzyka z p ły t gram of. 16.45. 
K ącik  d la  m łodych talentów  muz. 17.15. 
Rzeczpospolita babińska. 17.45. Zegaro 
wa gawęda. 18.15. K oncert d la  młodz.
18.45. Rozm aitości. 19.10. Odczyt p. t. 
Hodowla bydła m ięsnego a kryzys zbo 
żowy. 19.30. P ły ty  gram of. 19.35. P ro ­
gram  na dz, nast. ,19.40. P ra s . dziennik  
radjow y. 19.55. P ły ty  gram of. 20.00. Pel 
jeton p. t. D w orek na Grochówie. 20.15. 
T ea tr  w ojny 1831 r. 20.30. R ecital śp ie­
waczy. W  przerw ie report. W arsz. Te­
atrów  M iejsk. 21.10. M uzyka popul. w 
wyk. ork. P . R. 22.00. Peljo ton p. t. Pio 
sonki młodopolskie.. 22.15. U tw ory  Cho 
pina. 22.50. Kom. m eteor., polic., sport. 
23.09. M uzyka tan . z hot. Fo lonja.

W A R S Z A W A .
Niedziela, 22 lutego.

10.15 Nabożeństwo z kościoła NM P. 
w W ielkich P iek arach  na  Śląsku. 11.35 
M isja  a nasze ideały  re lig ijne . 11.58 Sy 
gn a ł czasu z W arsz. Obs. A str., h e jn a ł 
krak., kora. m ęteorol., p rog ram  na  dz. 
bież. 12.15 „O rato rjum  Bożego N arodzę 
n ia“. 14.00 Odczyt: B rak i i w ady w wio 
sennej upraw ie  roli". 14.20 M uzyka.
14.30 „Hodowla owiec w drobnych go­
spodarstw ach". 14.50- M uzyka. 15.00 Po­
gadanka d la  gos Hioyń w iejskich. 15.20 
M uzyka. 15.40 P ro g ra m  dla dzieci s ta r  
szych. 16.10 S krzynka pocztowa. 16.30 
M uzyka z p ły t gram of. 16.40 Odczyt z 
K rakow a. 16.55 M uzyka z p ły t garm of.'
17.15 W iadom ości p rzy jem ne i pożytecz 
ne. 17.30 P ły ty  gram of. 18.00 A kadem ia 
ku czci O jca Świątego P iu sa  X I z ok. 
9-e.i roczn. koronacji. 19.00 Rozm aitości. 
19.25 F elie ton  p. t. „Nad m orzem w zi­
mie". 19.40 P ro g ram  na  dz. nast. 19.45 
Kom. „Z przed s tu  lat". 19.50 M uzyka z 
p ły t gram of. 20.00 Słuchowisko z W ilna
20.30 K oncert popularny . 21.15 K w a­
drans lite r. 21.30 D. c. koncertu. 22.00 
F elie ton  p. t. „Tęsknota za cyw ilizacją"
22.15 U tw ory  kom pozytorów włoskich, 
22.50 K om unikaty : meteoro!., policyjny, 
sportow y. 23.00 M uzyka lekka i tan. « 
hotelu ..Bristol".

K A T O W I C E .
Sobota, 21 lutego.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P. A. T.
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. Kon 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14 30. P rzegląd  wydawu. perjo  
dyezn. z W arsz. 15.00. Kom gospod. z 
W arsz. 15.20. Kom. Polsk. Z w. Zrz. 
Gosp. W oj. ś l. k o m .  T. P . 15.50. S krzyń  
ka rad jo techn . z W arsz. 16.10. K oncert 
z p ły t gram of. 16.45. S krzynka poczt, 
17.15. Odczyt z W arsz. 17.45. Słuchow is­
ko i koncert dla. m łodzietv w W arsz.
18.45. Codz. odcinek powieść. 19.00. Roz­
m aitości 19.15. W isła, Głąbieć. Istebna  
— śląskie centrum  narc iarsk ie . 19.40. 
P ras . dzień rad  i. z W arsz. 19.55. Kom. 
Zw. Młodz. Polsk. 20.00. F elje ton  i od­
czyt z W arszaw y. 20.30. K oncert z W ar 
szawy. 21.10. M uzvka lekka z W arsz.
22.00. F e lje ton  z W arsz. 22.15. K oncert 
chopinow ski z W arsz. 22.50. Kom. m ete 
or. z W arsz. i p rog ram  na dz. nast.
23.00. M uzyka tan . z W arsz.

T E A T R  M IE JS K I w SOSNOW CU.
Dziś p rem jera  — „D U D EK " fa rsa  

w 3 aktach J . Feydeau.
N iezrów nana pod wzglądem hum oru 

i zabaw nych sy tuacy i fa rsa  w doskona 
łem  w ykonaniu  pp.: K osierndzkiej. Kos 
Sakowskiej. Niczewskiej, T ańskiej, Za­
m orskiej, G rudniew skiego. Horowicza, 
K ow alskiego, Słupskiego, Szabłowskie­
go., Helskiego, Tańskiego i innych ba­
wić będzie publiczność na dzisiejszem  
przedstaw ieniu.

Tłeżyser B, Tański.
Początek przedstaw ienia  o godz. 8.15. 
Ceny noiunałne od 3.50 do 1 zł. Abo­

nam ent w ażny z 20-proe. zniżką.
„D U D EK " pow tórzony zostanie w. 

niedziele wieczorem o godz. 8.15.
W  niedziele popołudniu  — „M OJA 

PA N N A  M AM A" kom edja w 3 aktach 
Ludw ika V erneuilla , przekład  W łodzi­
m ierza Perzyńskiego.

Sub te lny  dowcip, pogodna treść ko- 
m edji, żywa akcja  i znakom ita g ra  a r ty  .. 
stów z pp .: K osieradzką, Tańską, H oro- 
wiczem, G rudnicw skim , H elskim  i Tafi 
skini tw orzą w idowisko godne widze­
nia.

Ceny popularne od 2.50 do 80 gr. A- 
bonam ent w ażny bezproe.
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Z Kiele.
(kl Znaczna zniżka kosztów u trzy ­

m ania. K ie le c k a  k o m is ją  do badania  
zm ian  kosz tów  u tr z y m a n ia  u s ta l i ła ,  ze 
kosz t u tr z y m a n ia  dziennego  ro d z in y  
ro b o tn ic ze j, s k ła d a ją c e j  s ię  z 4 osob, 
zm n ie jszy ł s ic  w  s ty c z n ia  b. r . w po ­
ró w n a n iu  z g ru a m e m  nb ro ira  o 
4,1 prcc.

(k) „O jo iy zn a"  p isc -sU U  w ychodzić. 
O negda j w yszed ł o s ta tn i  p u m e r  ty g o d ­
n ik a  endeckiego  p. n . „O jczyzna , k to .  
r y  re d a g o w a n y  by ł p rzez  lis. B łaszczy ­
k a  i  p. H . P rz y ty lsk ie g o .

W  o s ta tn im  n u m e rz e  r e d a k c ja  „O j­
czyzny" za w ia d a m ia  zn ik o m ą g a rs tk ą  
sw ych  czy te ln ików , że z pow odu „ tru d ­
nośc i f in an so w y c h "  w s trz y m u je  w y d a­
w an ie  p ism a  n a  czas n ie o g ra n icz o n y .

(k) P o ża r. W e w si Ł u n ach o w y , gm . 
M oskarzew . p o w ia tu  w łoszczow skiego. 
w y b u ch ł pożar, k tó ry  zn iszczy ł M ły­
n a rc zy k o w i A n d rz e jo w i d ac h  dom u, 
stodole, s ie cz k a rn ię , 2 ko p y  pszen icy , 
k o p ę  ż y ta  n iem łóeonego , 3 k w in ta le  
ow sa, s łom ę i  t. p. U sta lo n o , że  p o ża r  
p o w sta ł w sk u te k  w ad liw e j k o n s tru k c j i  
ko m in a . S t r a ty  wynoszą. 1400 zł.

% Sosnow ca-
W IE L K I  M IS T R Z  G R \  W  S Z A C H Y  
R U B IN S T E IN  W  Z A G Ł Ę B IU  1 N A  

Ś L Ą S K U .
W  d n ia c h  od 23X1 do 28.11 gośc ić  

bedzie n a  Ś ląsk u  p o ra ź  p ie i w szy w ie lk i 
m is trz  R u b in s te in . Z w iązen  szach. w oj. 
śl. chcąc sp ra w ie  a t r a k c ję  m iło śn ik o m  
g r y  w  szach y  u rz ą d z a  k l ik a  seansów  
p u b lic zn y c h  (s im u ltan ek ).

D n ia  23.11 w K ró l. H ucie , w h o te lu  
h ra b ia  R eden , u l. K a to w ic k a ; d n ia  
24 w  K ato w icach , w  r e s ta u r a c j i  P ice a -  
d illy , u l. M ick iew icza 8 I  p .; d n ia  26 
w  Sosnow cu, w  s a li  A n g ie lsk ie j, u l. 
W a rsz a w s k a  22; d n ia  27 p o ra ź  d ru g i 
w  K ró l. H ucie , w  ty m  sa m y m  lo k a lu . 
P o czą tek  o godz. 13.

Z g łoszen ia  do u d z ia łu  w s im n lta n c e  
p rócz  s e k re ta rz a  zw iązk u  p rz y jm u ją ;  
w  K ró l. H u c ie  D inges, u l. W oln o śc i 9, 
w  K a to w icach , k a w ia r n ia  L ic zb in sk ie . 
go, R y n ek , w  S osnow cu, c u k ie rn ia  w a r  
szaw ska w  godz. w ieez. s k a rb n ik  k lu b u .

(s) In sp e k c ja  w w ięz ien iach . O n eg d a j 
b aw ił w Sosnow cu in sp e k to r  ok i^g o  w y 
w ięz ien n ic tw a  p o lsk ieg o  p. A l. R u d n i­
cki. k tó ry  p rze p ro w ad z ił in sp e k c ję  w ię 
z ien ia  k a rn o  - śledczego w S osnow eu i 
w  B ędzin ie .

(s) Z eeeliu  f ry z je ró w . W  lo k a lu  i w a  
rzem ieś ln . w  S osnow cu, o d b y ły  s ię  egza 
m in y  czeladnicze d la  zaw odu f ry z je r -  
sk iego . S k ła d  k o m is ji e g z a m in a c y jn e j 
b y ł n a s tę p u ją c y : p rzew o d n iczący  s ta r ­
szy cechu  f ry z je ró w  p. W . B onczek, 
członkow ie k o m is ji: od m a js tró w  p. i y n  
sk i. od czeladzi p . Sobczak , p rz e d s ta w i 
eieie  w ładz p re z y d e n t izby  rz e m ie ś ln i­
czej w K ie lca ch  S t. S m u g a , in s t ru k to r  
w ojew ódzk i w y d z ia łu  p rzem y sło w eg o  p. 
W ojtow icz , d y re k to r  szk o ły  d o k sz ta łca  
ją e e j inż. K rz y żk iew icz  i  r e f e r e n t  L e­
chow ski. N a  czeladn ików  zo s ta li w yzw o 
le n i  pp .: J e rz y  K u b a c k i, S ta n is ła w  Szu 
Hildas, Z y g m u n t S idow sk i 5 Jó z e f  I4.U-
i*z«ik* •

N astęp n e  w y zw o lin y  odbędą się
w kró tce .

■ mgBMBBWMP—

Zjazd delegatów kółek rolniczych
powiatu olkuskiego.

N a ostatn im  zjeździe delegatów 
kółek rolniczych pow iatu  olkuskie­
go po dyskusji nad  kw estjam i bie­
żącemu dokonano w yboru rad y  ko­
lek  rolniczych, z k tó re j następnie 
w ybrano now y zarząd  okręgowego 
tow. rolniczego w osobach pp.: Ja n a  
Szopy z Zagórow ej — prezes, J a n a  
Ciem pki z M iłonek—zastępca, oraz 
3 członków zarządu pp.: inz. So­
larza, d y rek to ra  uniw . ludowego w 
Szycach, ks. R ejchela z Poręby 
Dzieżnej i Szoty z W oli Libertow- 
skiej.

- Podczas dyskusji omawiano n ie­
w łaściw ą gospodarkę ustępującego 
zarządu  w osobach p. T ruszkow skie 
go z Łaz i Szadkow skiego z Olku­
sza, k tórzy , nie będąc fachowcam i 
szczególnie ten  ostatn i zdradzali 
b rak  zrozum ienia dla na jżyw otn iej­
szych sp raw  tow arzystw a, a  ponad- 
to przez rozrzutność i zlą gospodar­
kę m arnow ali fundusze t-w a rolni­
czego. .

N a zjeździe przew odniczył p.
Ostach owski.

(b) K rad z ieże . W  S osnow eu  z o s ta ł*  
z a trz y m a n a  M a r ja n n a  W y p ió r, zam . we. 
w si Ję z o r , pow. C hrzanów , k tó ra  s k ra ­
d ła  C h an ie  L u b ec k ie j (Sosnow iec — R a  
e ław ie k a  1), to re b k ę  z z a w a rto śc ią  25 
zł. P rz e k a z a n o  j ą  w ładzom  sądow ym .

— P rz ec h o d ząc e j u l. A le ja  w  Sosno 
w eu, S a li  L ew kow icz, (K o n ra d a  9), złe 
dz ie j w y rw a ł z rę k i to reb k ę , w  k tó re j 
zn a jd o w ało  s ię  3 zł. go tów ką, o ra z  ró ż  
n e  d ro b iazg i, poczem  zb ieg ł.

Walne zebranie stowarzyszenia rezerwistów  
i b. wojskowych w Kielcach,

Wybór nowego zarządu. — Sprawy bezrobocia
W  sali p. K osterskiego w K iel­

cach, odbyło się żebranie stow arzy­
szenia rezerw istów  i b. wojskowych.

Zebranie zagaił prezes u stępu ją­
cego zarządu p. M ieczysław Mało- 
lepszx, przew odniczył por. rez. J a n  
W ojciechow ski, sekretarzow ał p. 
S tan isław  Szczeblewsk. Spraw ozda 
nie z działalności ustępującego zarzą 
du złożył p. Szczeblewski.

W  dyskusji "nad spra wozdaniem 
i nad  sp raw ą bezrobocia zabierali 
głos pp.: J a n  W ojciechow ski—por. 
rez., Zygm unt K arp iń sk i, M arjan  
P ru b e—por. rez., M ieczysław Mało­
lepszy i inni.

Dłuższe doskonałe przem ówienie 
n a  tle  sy tuac ji gospodarczej wygło­
sił prezes w ojew ódzkiej federacji, 
s ta ro s ta  — inż. S tan isław  Borysso-
wicz. i

Po  w yczerpaniu  dyskusji naci
spraw am i stow arzyszenia, p rzystą ­
piono do w yboru nowego zarządu,

w sk ład  którego weszli pp.: Zyg­
m u n t K arp iń sk i — prezes, M arjan  
P ru b e  i S tan isław  Szczeblewski —- 
w i ee-prezesowie, W acław  P a lió ski 
—sekre tarz , B ronisław  W ąsowicz— 
skarbnik , Czerw iński — księgowy, 
A ntoni Lac, S tefan  Gogoł i C ieląt­
ko-,vsk i— jako  członkowie zarządu.

W  skład  kom isji rew izyjnej w y­
bran i zostali przez aklam ację pp.: 
s ta ro s ta  Stanisław ' Boryssowiez, 
J a n  W ojciechow ski, W ładysław  Ko- 
ste rsk i, M arjan  O sadnik i Chlebior.

N cw ow ybrany zarząd celem szyb 
kiej re je s trac ji rezerw istów  i b. 
w ojskow ych ustalił, że dyżury  człon 
ków zarządu  odbywać się będą w 
sek re tarjac ie  stow arzyszenia p rzy  
ul. Zam kowej nr. 6.

S e k re ta r ja t czynny w dni _ po­
wszednie od godz. 6 do 7 wiecz., 
w  niedziele i św ięta od godz. 10 do 
12 w południe.

Zuchwała kradzież skór na linji kolejowej
Kielce — Zagnańsk.

PH A ił i.E S  R E A D E  
i DION B O rr iU A U T .

S f C A Z A i l E C .
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RO M AN S.
(Z angielskiego!.

Gdy staną ł przed chatą, w ia tr  
porw ał osta tn ie  cztery  krzaki, za­
stępu jące drzwi i uniósł je  w  górę 
ja k  p iórka ponad głową H azla, k tó ­
ry  z niezm iernym  w ysiłkiem  ucze­
p ił się złam anego pn ia  ■ wszedł do 
chaty.

Zastaw szy Helenę, schyloną pod 
rogożami i płótnem , k tó re  niedaw no 
stanow iły dach chaty , wydobył ją  
z pod tych gruzów  i w ybełkotał kil­
ka m ezrozum iałycd słów7, m alu ją ­
cych współczucie i przerażenie.

— Niech się pan uspokoi — o- 
dezwała się H elena: — nie mi się 
nie stało.

Ale H azel w idzia ł,'że  drżała ną 
calem ciele.

Otulił ją  więc w szystkiem i koł­
dram i i dyw anam i. M ając na  m yśli 
tylko je j bezpieczeństwo, dźw ignął 
ją  i uniósł z chaty  do sw ojej pie­
czary, gdzie było p rzynajm nie j 
pew ne schronienie przed  burzą.

Ale niełatw e to było zadanie, 
p raw ie niem ożliwe do w ykonania.

Po wielu, w ielu wysiłkach udało

O negdaj, około godziny 8:ej wie- 
ezorem, n a  138 kilometrze l'11!1 ko­
lejowej Kielce—Zagnańsk, dokona­
no kradzieży skór podeszwowych, 
wagi 173,kg., w artości 1.600 zł.

Złodzieje podczas biegu pociągu, 
dostali się do w agonu towarowego, 
skad  po zerw aniu plomby w yrzu­
cili' na to r 173 kg. skóry  podeszwo- 
wej.

K radzież  w porę zauważono i 
u ję to  na  gorącym  uczynku W łady-

m u się dojść do swego dom ku na 
łodzi, w suniętej w skalistą  pieczarę. 
Siedziała więc teraz  H elena w bez- 
piecznem  schronieniu, dysząc cięż­
ko po przebyłem  przerażeniu.

Uszli w porę, bo w łaśnie n a  w y; 
spie rozszalała się jeszcze straszniej 
sza burza, hucząc przeraźliw ie.

Obłoki zdaw ały się jednolitem  
morzem płomieni, k tó rych  języki 
do tykały  co chwila ziemi.

M orze dokoła w yspy nie rzucało, 
ja k  się to mówi, spienionych bałw a­
nów, ale stało się jednym , rozhuka­
nym  potworem , ślącym  w7 szalonvch 
rzu tach  bałw any swe aż ku obło­
kom Spieniona rzeka spływ ała do 
m orza, podnosząc n a  grzbiecie swym 
sta tek

B urza  w yła  straszliw ie, unosząc 
cale chm ary liści, gałęzi połam anych 
i zm iętych ja k  nici.

Dokoła słychać było n ieustanny 
trzask  i pękanie drzew , a  ponad 
głowami schronionych przeleciały, 
jak  n ióra resz tk i zburzonej ehaty;

H elena nie mogąc dziękować 
swem u wybawmy słowami, bo ryk 
żywiołów zagłusza! mowe ludzką — 
dziękow ała m u o wiele w ym owniej, 
bo uściśnieniem  ręki, k tó rą  tu liła  
av jego dłoni. M usiał więc, Hazel 
błogosławić ten  rozszalały żywioł, 
zam iast m u złorzeczyć Ona była 
narażoną, a  te raz  swobodnie oddy­
chała u  jego boku, ściskała co ehwi-

sław a Siudę, la t  25, zam. w K iel­
cach, p rzy  ul. N i aw achl owski ej 
nr. 105. S iuda je s t zawodowym zło­
dziejem , karanym  ju ż  kilkakrotnie 
za. różne kradzieże.

W yrzuconą z wagonu skórę zna­
leziono p rzy  torze kolejowym , w po 
bliżu Tum łina, k tó rą  zabrano i zwro 
eono władzom kolejowym.

Siudę przekazano do dyspozycji 
w ładz sądowych- lokując go w wię- 
zieniu.

Z B ęd z in a .
(b) K o n fe re n c ja  z dozorcam i dom o­

w y m i n ie  d a ła  w yników . J a k  to  ju ż  do 
n o s iliśm y , o d b y ła  sic  w  in sp e k to ra c ie  
p ra c y  w  S osnow cu  k o n fe re n c ja  p o m ię­
dzy dozo rcam i dom ow ym i % B ęd zin a  i 
w łaśc ic ie lam i dom ów , w  sp ra w ie  now ej 
um ow y  o p łace . D o p o ro zu m ien ia  n ic  
doszło, g dyż  w łaśc ic ie le  dom ów  n ie  
elieieli s ię  zgodzie n a  ż ą d a n ia  podw yż­
kow e dozorców , chcąc zaak cep to w ać  u- 
m ow e z zeszłego roku .

(b) Ze zw iązku  podoficerów  r ez e rwy. 
Z arząd  k o ła  podoficerów  r e z e r w  w. 
B ęd z in ie  k o m u n ik u je  n am , że k a n e e ła r ; 
j a  czy n n a  je s t  we w to rk i, w c z w a rtk i i 
p ią tk i  każdego  ty g o d n ia  w godz. 19 — 
21.'w  lo k a lu  w łasn y m  p rz y  u ł. M odrze: 
jo w sk ie j, h a le  ta rg o w e  1-szo p ię tro  p  
u d z ie la  w sze lk ich  in fo rm a c y j w s p ra ­
w ach  o rg a n iz a c y jn y c h  o ra z  w sp ra w a c h  
P .W . i  W .F .; s k a rb n ik  _ u rz ę d u je  w 
c z w a rtk i każdego  ty g o d n ia .

P rz y  m ie jseow em  kole u tw o rzo n y  
z o s ta ł oddzia ł p rzed p o b o ro w y ch  _ i z a ­
p isy  ju ż  s ię  rozpoczęły . Z  u w a g i n a  o- 
g ro m n e  znaczenie, ja k ie  w ład ze  w o j­
skow e p rz y w ią z u ją  do w sp o m n ian eg o  
k u rsu , za rząd  zw raca  s ię  do osób w ty m  
w iek u  z ape lem  a b y  o k az ję  w y k o rz y ­
stać , z u w a g i n a  u lg i,  z  k tó ry c h  k aż d y  
kończący  k u rs  noże k o rz y s ta ć  pooczas 
o d b y cia  s łu ż b y  w ojskow ej.

(b) A re sz to w a n ie  delega tów  bez.ruSuń 
nych . D w aj d e leg ac i b ez ro b o tn y ch  
A lb e r t D ziak , P o ln a  10 i  W ł. S zczerba, 
u l. K ra k o w sk a  7, zo s ta li o n e g d a j p rzez  
l  o lic ję  a re sz to w a n i i  n a s tę p n ie  p rzew ie 
z ie n i do  w ięz ie n ia  w M ysłow icach .

A re sz to w a n i o sk a rż en i są  o  o rg a n iz e  
w an ie  t. zw. kom órek  k o m u n is ty czn y ch , 
w śró d  b ez ro b o tn y ch  i  p o d b u rze n ie  ich  
do an ty p a ń s tw o w y c h  w y stą p ień .

(b) D o o d e b ra n ia  w k o m isa r ia c ie . W  
k o m is a r ja e ie  p o lic ji  w  B ęd z in ie  są do 
o d e b ra n ia  u b r a n k a  dz iec in n e  try k o to ­
we. k o lo ru  g ran a to w eg o .

U b ra n k a  te  pochodzą p raw d o p o d o b ­
n ie  z k radzieży .

(b) W y k ry c ie  k radz ieży ., S. F e reh , 
u l. Z aw a le  24, zam e ld o w ał w k o m is a r ja  
c ie  p o lic ji, że sk rad z io n o  m u  z  w ozu 
w ięk szą  ilo ść  żelaza.

P o lic ja  n a ty c h m ia s t w d ro ż y ła  w te j  
sp ra w ie  ś ledztw o  i sk ra d z io n y  to w a r  
o d e b ra ła  u  P e r g ry e h ta ,  zn an eg o  p a se ­
r a ,  zam . p rz y  u l. M o d rzę  jo w sk ie j 4y
w  B ędzinie.

Z O elafłń.
t o  O dczy t n a  S a tu rn ie . D n ia  22 hm., 

o godz. 6 w iecz., w  sa li do m u  lud o w eg o  
n a  S a tu rn ie ,  p ro f. Z. K o ssak  w y g ło si 
odczy t n a  te m a t :  „N ow e p ra c e  o św ie t 
nem  zw ycięstw ie  n a d  k rz y ż ak am i, od- 
n ie sio n em  w  3410 ro k u  pod G ru n w a l­
dem ".

W e jśc ie  b ezp ła tne .
O dczy ty  ta k ie  n a  ró żn e  te m a ty  w y­

g ła szan o  b ęd ą  co tydz ień .

la  rękę jego, jedw abny je j  włos 
spływ ał m u n a  tw arz  ilekroć w ia tr 
zakradł się do w nętrza  i poigrał 
chwilę, u stępu jąc  silnym  podm u­
chom. Ilekroć silniejsze uczuwać się 
dało w strząśnienie, tu liła  się H elena 
do swego wybawcy, bo w niebez­
pieczeństw ie płeć słaba lubi odczu­
wać obecność p rzy jacie la  u  swego 
boku. w spierać się o silniejsze r a ­
mię.

A H azel był spokojny, doznawał 
niew ysłow ionej rozkoszy n ie  istn ia  
ła  dlań burza, nie było żadnego nie- 
bezpi eezeń stw a.

O, jak  potężną je s t miłość! Cóż 
stąd, że bu rza  w yje, że sieje znisz­
czenie na  ziemi? Jeżeli ty lko oca­
leje  ukochana isto ta , to  b u rza  s ta je  
się zefirem . To też i w ia tr, ig ra jący  
je j włosami, k tó re  zasypyw ały  go 
niby sia tką  jedw abną, i niebezpie­
czeństw a wszelkie były  d la H azla  
źródłem niew ysłow ionej radości, 
k iedy zasłaniał swą p iersią  uw iel­
bianą .istotę.

X X X IV . ‘
Po owej straszliw ej nocy, sie­

dział Haze! n a  tern m tójseu, gdzie 
poprzedniego dnia  sta ła  jeszcze 
chatka H eleny, a  dziś w isiało tylko 
k ilka  szm at płótna i resztk i smol­
nego dachu. Siedział głęboko upo­
korzony, że oto dzieło jego rąk

zniknęło w ciągu k ilku  m inu t, jak’ 
domek z k a rt, zbudowany ręk ą  
dziecka.

T ak  był zatopiony w sm utnych 
tych  m yślach, że n ie  słyszał lekkich 
kroków  H eleny, k tó ra  się zbliżyła 
pa trząc  z ubolew aniem  n a  sm utek, 
w y ry ty  na tw arzy  swego obrońcy.

— Czyż w arto  się m artw ić? — 
zagadnęła nagle H elena

Głos je j w yrw ał H uzia z zadu­
my.

— Ja k to  — zawołał — nie m am  
się m artw ić, k iedy wadzę pani dom 
zmieciony ja k  pył, a m ój, mimo bu­
rzy, trzym ający  się doskonałe?

— Zadużo zadaw ał pan sobie trv 
du około mego domu.

— Zadam sobie teraz  jeszcze 
więcej.

•— N ie trzeba być u p a rty m , 
pójdźm y lepiep obejrzeć, jak  prze­
rażające  spustoszenie uczyniła ta  
burza. W idok je s t w praw dzie s tras?  
li wy, ale  w spaniały.

Poszli drogą do lasu. Leżało tu 
m nóstwo drzew  najdziw aczniej pot 
kręconych.

- d. c. n
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S p o il oszustów utworzyła specjalne biura przewozowe,
aby tcm łatwiej przemycać kapustę jako rodzynki ! owoce.

W  toku dalszego badania świad­
ka Milewskiego wyszło na jaw, że 
firma ZancLhof, która ekspedjowała 
towary, założona została nie przez 
zawodowych ekspedytorów, lecz 
przez kilku zupełnie nieobeznanyeh 
z tą dziedziną osobników, którzy 
niieh na celu eksport do Polski to­
warów, objętych zakazem przywozu.

Po wykryciu afery przemytni­
czej, świadek stuajował między in- 
nerni sprawozdanie urzędu celnego 
w Zebrzydowicach.

Uderzył go wówczas znamienny 
fakt, że firmy, posiadające zezwo­
lenie na przywóz towarów, nie bę­
dących w wolnym obrocie, praw 
swych nie wykorzystały, mimo, że 
uzyskanie takiego zezwolenia kosz­
tuje wiele trudu i pieniędzy, jak rów 
nież ten fakt, że transporty kapusty, 
towaru szybkopsującego się, za­
miast otrzymywać odprawę celną 
na granicy, otrzymywały odprawę, 
iłopiero w Sosnowcu.

4x

9

Oskarżeni: Banach i  Eamcsyk.

Oświadczenie św. Milewskiego 
wywołało na sali silne wrażenie.

W związku z niem sąd zdecydo­
wał zwrócić się do ministra skarbu o 
zwolnienie świadka Milewskiego od 
obowiązku zachowania tajemnicy 
urzędowej, o ile zatem św. Milewski 
uzyska to zezwolenie i zechce z nie­
go skorzystać, spodziewane jest, że 
afera zatoczy o wiele szersze kręgi, 
aniżeli pierwotnie.

6rozne tajemnice huków dyplomatycznych
Bom by i kulom ioty w nietykalnej poczcie.

P. T. Winiarski, przedstawiciel 
ministerjum skarbu.

Niezbicie świadczy to o sprytnie 
i planowo zorganizowanej kontra­
bandzie.

Co do oskarżonych Banacha i 
Samczyka, św. Milewski stwierdza, 
te Banach nie przeczył, iż on to do­
konywał rewizji celnej wagonu nr. 
182620, w którym ujawniono prze­
myt, oraz że Hamćzyk nalegał na 
niego, by Banacha badać w charakte 
rze świadka, miino, że przepisy wy­
magają, by dochodzenie rozpocząć 
od osoby, która była bezpośrednim 
świadkiem ujawnienia przemytu, tj. 
w tvm wypadku od świadka Gołę­
biowskiego.

Milewski swe łagodne postępowa 
nie oo do Banacha i Medyńskiego 
usprawiedliwia ich ustosunkowa­
niem w sferach wpływowych w War 
sza wie (?)

Banach — podkreśla św, Milew­
ski, — bezsprzecznie oclił zakwestio­
nowany wagon nieprawidłowo, nie 
plombując go zpowrotem i nie odda­
jąc towaru pod dozór osobie odpo­
wiedzialnej.

Następnie świadek Milewski opi 
suje podróż do Czechosłowacji do 
Piotrowic, dokąd przedostał się tyl­
ko dzięki zupełnie przyjacielskim 
stosunkom między urzędami celne- 
nii polskim, a czechosłowackim na 
tej części pogranicza.

Rezultatem jego dochodzeń było,
na ławie oskarżonych zasiadło po 

raz pierwszy w 1929 r. trzynaście o- 
sob.

Jaką drogą uzyskał cenne dla 
śledztwa wiadomości, świadek Mi­
lewski nie ujawnił, zasłaniając się 
słowem honoru, które dał wówczas 
czeskiemu urzędnikowi celnemu, —, 
koledze po fachu.
, T  Z polecenia nadzwyczajnego 
onnsarza jeździłem do Czecliosło- 

oświadcza św. Milewski. 
„Uważam mą czynność za tajemni­
cę urzędową, tak co do miejsca, o- 
d°b,- .jak i dowodów'*.

W kołach, zbliżonych do sekreta 
rjatu ligi narodów omawiana jest 
konieczność ułożenia i zawarcia mię 
dzynarodowej konwencji dyploma­
cji do posługiwania się t. zw. pocztą 
dyplomatyczną:

Pod pozorem przewożenia dyplo 
matycznych bagażów przewożone są 
często rozmaite rzeczy, przeznaczo­
ne przeważnie dla użytku persone 
lu misyj dyplomatycznych lub na­
wet osób, które posiadają 

znajomych wśród dyplomacji.
W Paryżu stwierdzono niejedno 

krotnie wypadki, w których niety­
kalność poczty dyplomatycznej 
nadużywana była przez pewne po­
selstwa egzotyczne, aby ułatwić 

sprzedawcom narkotyków 
niedozwolony import tych artyku­
łów do Paryża.

Czynniki wywrotowe, które po­
siadają w Moskwie swą główną sie­
dzibę, pod egidą sowieckiej poczty 
dyplomatycznej, wysyłają korespon 
dencję z Moskwy zwykle w koper­

to) Z policji. Za opór, wobec poste­
runkowego pociągnięto do odpowiedział 
ności Stanisława Malczewskiego, My 
słowicka 3,

(c) R epertuar kin. Kino tea tr „Cza­
ry": „Poganin" z Eamonem Nowarro.

Z Zawiereia.
(z)'Ponowna fa la  zniżki cen nleroga 

eizny. Na ostatnich jarm arkach w Żar 
kach i Szczekocinach ujaw niła się po­
nowna poważna zniżka cen nierogaciz­
ny. Płacono np. za 1 kg. żywej wagi 90 
gr. do 1 zł. Handlarze, którzy ostatnio 
dla spekulacji nakupili moc towaru, nie 
mogli prawie nic sprzedać, tak, że za 
wyjątkiem  kilkunastu sztuk sprzeda­
nych w Żarkach po zniżonej cenie resz­
tę, przeszło 200 szt. zabrali z powrotem 
do domów.

Notując ten fakt należy stwierdzić, 
że nagła zwyżka cen była jedynie ekspe 
rym entem  spekulacyjnym.

(z) Z życia robotników. W ubiegły 
czwartek w lokalu konfederacji zw. zaw 
odbyło się ogólne zebranie gosp. zw. 
zaw. robotników przemysłu szklanego, 
na  którem  prof. Badowski wygłosił re_ 
fe ra t p. t. „Odrodzenie ruchu zawodo­
wego w PolRce". Po referacie zabierali 
głos p. Gondek, prezes związku, p. Bor­
kiewicz, sekretarz rady  miejscowej 
i inni.

Należy podkreślić zainteresowanie 
się wśród robotników odrodzeniem ru ­
chu zawodowego, co pojawia się przez

(z) Z życia związku podoficerów re­
zerwy. Ju tro  t. j. w niedzielę, dnia 22 
b. m„ w bocznej sali domu Indowego, o- 
godz. 10 rano odbędzie się ogólne zebra 
nie członków związku koła w Zawier­
ciu. P raw o wstępu na zebranie m ają o- 
prócz członków również niezorganizo- 
Wani podoficerowie i st. szeregowcy z 
Zawiercia i z najbliższych okolic.

(z) Ujęcie „cudotwórcy". Przed paru 
tygodniam i pisaliśm y o oszustwie i  
kradzieży w® wsi Kotowieach u tam tej 
szego gospodarza Słabosza, dokonanej 
przez 2 cyganów, którzy wypędzając s. 
domu złowróżbnego „Kołtona", skradli 
pieniądze i biżuterje.

Onegdaj będący w obchodzie poste­
runkow y Sikoraj na  szosie pod Jawoż- 
nikiem spotkał jednego z „cudotwór­
ców", którym  okazał się cygan Szeze-. 
pan Majewski, pochodzący ze wsi Spo­
rysz pod Żywcem. U jęty  zeznał, że to 
warzysz jego M arcin Majewski, wraz 
z asystującą m u „Kaśką", przed godzi 
ną udali się w stronę Żarek. Szczepan 
M ajewski został osadzony w areszcie.

(z) R epertuar kin. K ino „Stella: —* 
„Serce pieśniarza". Kino „Apollo": —. 
„Człowiek bez nerwów".

Z kolei sąd przystąpił do przęsłu- 
chania świadka podkomisarza Kar- 
dasiewieza, który miał już zezna­
wać onegdaj i tylko dzięki nieprze- 
widywanemu przeciąganiu się spra­
wy, nie mógł być wcześniej przesłu­
chany. Podkom. Kardasiewiez jest 
głównym świadkiem oskarżenia w  
procesie.

Dalszy ciąg rozprawy podamy 
jutro.

taeh białych. Bardzo często zdarza 
się jednak, iż wśród tych białych 
kopert znajduje się

koperta zielona.
Koperta, ta zawiera instrukcję, pie 
niądze itp. dla delegata G. P. U., 
który należy do składu każdego so­
wieckiego poselstwa. Kolor koper­
ty odróżnia ją od pozostałej poczty 
i  utrudnia omyłkę przy segregowa­
niu jej w miejscu przeznaczenia.

Bardzo często również prócz ta­
jemniczej zielonej koperty przewo­
zi sowiecka poczta dyplomatyczna 
umie rzeczy, również przeznaczone 
dla tego, kto otrzymuje zieloną ko­
pertę: literaturę wywrotową, broń, 
materjały wybuchowe,

podobno nawet kulomioty. 
Ograniczenie wymiarów poczty dy­
plomatycznej położyć ma kres tym 
nadużyciom, które w obecnym sta­
nie rzeczy zagrażają podminowa­
niem świata cywilizowanego przez 
niebezpieczeństwo bolszewickie.

(z) W alne zebranie związku inw ali­
dów w Zawierciu odbędzie się jutro, 
o godz. 10 rano, w lokalu własnym przy 
ul. Piłsudskiego 5, z udziałem delegata 
zarządu głównego z W arszawy.

Na porządku dziennym zebrania m. 
in. wybór nowego zarządu.

(z) Pszezelarzę. Odbyło się w Porę­
bie, przy udziale insp. Wiązeekiego i 
instruktora ogrodniczo -pszczelarskiego 
p. W. Wereszczaki organizocyjne zebra 
nie sekcji pszczelniczej, przy kółku roi 
niczena. R eferat o hodowli pszczół wy­
głosił insp. Wiązecki. Do zorganizowa 
nej sekcji zapisało się 18 osób, wybiera 
jąc zarząd w osobach pp.: prezes — B. 
Kuźmiński, zastępca prezesa — Turek, 
sekretarz — Dzieehciarczyk i ezł. zarzą 
du Góral.

W toku dalszych obrad pośtanowio 
no propagować hodowle pszczół. Zain 
teresowanym z innych miejscowości po 
wiatu zawierckieo-o. udziela inform aoyj 
instruktor, p. Wereszezaka w lokalu 
sejmiku w Zawierciu.

(z) Pożar. We wsi Niegowa — O- 
kupniki, w zabudowaniach Andrzeja 
H aładusa wybuchł oożar. k tóry  straw ił 
dom mieszkalny. W  czasie akcji ratow  
niezej ulegli poparzeniu córka H ałada 
sa, Helena i strażak Bronisław Piątek, 
który w akcji tej wykazał rzadką odwa 
gę. ra tu jąc  mienie Haładusa. 
powoływanie nowych G. Z. Z. z radą 
miejscową konfederacji zw. zaw. na 
czele.

Przecież raz robotnicy' przejrzeli.

' Mvszkowa.
(m) Ze stowarzyszenia „Zjednocze­

nie" w Myszkowie. W  dniu 22 lutego1 
1931 roku o godzinie 2-ej po południu 
W sali domu ludowego przy fabryce pa­
p ieru  w Myszkowie, odbędzie się walne 
zgromadzenie członków stowarzyszenia 
z następującym  porządkiem dziennym: 
zagajenio i wybór prezydium, odczy 
tan ie  protokołu z poprzedniego zebra 
nia, sprawozdanie rady  nadzorczej za-> 
rządu z działalności stowarzyszenia, po 
wzięcie uchwały w sprawie protoku’u z 
lu stracji stowarzyszenia i zatwierdze­
nie sprawozdania za rok 1930, podział 
nadwyżki, rozpatrzenie planu pracy i 
zatwierdzenie budżetu za rok 1930, wy­
bór 3-eh członków rady  nadzorczej i 3: 
zastępców, przystąpienie stowarzysze­
n ia  na członka banku „Społem", kuuno1 
nieruchomości i upoważnienia władą 
stowarzyszenia do zaciągnięcia zobowią 
aaó do sum y 30.000 zł.

Z Olkusza.
(ol) Zebranie P. Z. P . P  i H. W  dniu 

22 hm. w sali resursy  olkuskiej o godz. 
1 w poł. odbędzie się walne zebrnnm 
w drugim  term inie związku P. Z. P. P. 
i H. oddział w Olkuszu. Zebranie m a­
n a  celu wybór prezydjum . odczytanie 
protokułów, sprawozdania kasowe, ko­
m isji rew izyjnej i zarządu, oraz wy­
bory nowego zarządu, kom isji rewizyj„ 
nej, sądu koleżeńskiego i delegatów.

(ol) Ze straży  ogniowej. Na miejsca 
dotychczasowego wiceprezesa zarządu 
okręgowego związku straży ogniowej 
w Olkuszu p. Rom ana W ydrycha, 
wszedł na to stanowisko obecny insnek 
to r P. Z. U. W. p. F ajer.

(ol) Kelta bójki n a  zaręceynach. Do­
nosiliśm y w swoim czasie o bójce, jak : 
w ynikła podczas uroczystości zaręczy­
nowej córki gospodarza Ignacego Pi- 
rzueha w Rzeplinie, gm. Minoga. Pod­
czas zabawy w targnęło k ilku niepro. 
szonych gości z innej wsi, co wywo­
łało żywy sprzeciw ze strony młodzietf 
eów rzepłińskkh, następstwem  czego 
była ogólna bójka. W  rezultacie runął 
na podłogę, brocząc obficie krw ią z 
ran y  zadanej nożem w brzuch Zygmunt 
Ferdek, k tó ry  w kilka dni potem zmarł 
w szpitalu w Krakowie. Śmiertelni 
cios zadał Ferdkowi J a n  S taropilny 
la t 28 z tejże wsi, k tó ry  w zamęcie 
walki i zacietrzewieniu zamiast in tru ­
za ugodził nożem swego kompana.

Na sesji wyjazdowej sądu okręgo­
wego w Olkuszu w dniu 18 bm. sprawca 
zabójstw a skazaDy został na 2 la ta  
więzienia zam ianą na  dom popraw­
czy.

_ fol) Pożar w W olbromia. W  Wol bro­
m iu w nocy 18 bm. wybuchł pożar, 
k tó ry  zniszczył dwie zagrody, należące 
do gospodarzy Sikory i Wolskiego. 
Pożar powstał z powodu złej budowy 
komina. S tra ty  około 10 tys. zł.

Ze sportu
W alne roczne zebranie K. K. S. 

„Ruch" odbędzie się w niedzielę, dnia 
1 m arca r. b., o godzinie 9.30 rańo w 
pierwszym term inie, a o godzinie 10-ej 
w drugim  term inie w klubie młodzieży 
im. m arszałka Piłsudskiego, ul. 'War­
szawska 22.

Za darmo
udzielam każdej pani do­

brych porad przeciw

ypławem
Każda pani się zadziwi i  

będzie mi wdzięczną. 
Anna Oebaner, Stettin,

H. S. Friedrich - Fbcrstr. 10" 
fNiemey). Dołączyć n a  por­

te r  ja.
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Córka m iionera -  szpiegiem bolszewickim Elektryczna śmierć z powodu C apiego figla.
Pod w pływ em  rzekom ego nauczyciela muzyki

ostatnio przysyłał je j rozkazy z Ber 
lina.

K I N O

ii„Czary
w Czeladzi.

f l
N ad p rogram  n a scen ie !  

E uropejsk iej s ia w y  
z-ttnół artystyczny  Sii

Policja ateńska otrzym ała ano­
nim, którego autor radził zwrocie 
baczną uwagę na pewną robotnicę, Przez aresztowanie młodej mi- 
M arję Asemakopulo, zamieszkałą w ]jonerki - szpiega natrafiono na o- 
ulxigiej dzielnicy Aten. _ , gromnie roizgałęzioną sień szpiegów

Mimo. iż tryb  życia te j dziew- gką na rzecz Sowietów, 
czyny nie różnił się w niczem od try  
bu ż> cia je j towarzyszek, policja po 
s ta n o w iła  zrobić w jej izdebce rewi

Zję Rezultaty tej rewizji były 
zdumiewające.

Znaleziono tam przedewszyst- 
kiem listę, zaw ierającą nazwiska 
wszystkich w ybitniejszych przy­
wódców komunistycznych na Bałka 
nach a także pewne dokładne dane
0 komunistach Budapesztu, W ied­
nia, P ragi i Berlina.

Na tem nie koniec.
N atrafiono

na podwójną ścianę, 
za krórą krył się skład bomb, rewol 
werów, a nawet nabojów do kara­
binów maszynowych. W szystko to 
pochodziło z greckich składów woj­
skowych. Największą jednak nie­
spodzianką dla Aten okazał się fakt, 
iż
rzekoma robotnica je st córką zala­

nego m iljonera ateńskiego
1 nazywa się Ore vine Levi. J e s t to 
śliczna 20-letnia dziewczyna.

Przed półtora rokiem nagle znik 
nęłą z domu rodziców' i wszel kie' po­
szukiwania okazały się bezskutecz­
ne.

Sądzono, iż zniknięci© jej miało 
związek z postacią jej nauczyciela 
muzyki, niejakiego Oskara, który 
także w tym czasie zniknął.

Obecnie i ta sprawa się wyjaś­
niła.

Oskar, który uchodził w A te­
nach za najwybitniejszego nauczy­
ciela muzyki,
byl w istocie jednym z uajzręcznićj- 

szych agentów' sowieckich.
Ono to wciągnął dziewczynę do 

„roboty’* szpiegowskiej na rzecz So 
wietów, kazał jej przedzierzgnąć 
się w robotnicę kolejno pod nazwi­
skiem A ntoniny Cathy, M arji As- 
p ro o u ln  i M arji Asemakopulo, a

We francuskiem miasteczku Aulnay 
1‘A itre zdarzył się tragiczny wypa­
dek śmierci robotnika, spowodowa­
ny żartem małego chłopca. Gdy 20- 
letni pracownik serowarni Lucjan 
M urguet, wrócił wieczorem z pracy 
i chciał udać się do wspólnej sypiał 
ni, z której korzystał cały personel

Kino-Teatr

„Miraż"
Dąbrowa Górnicza 

3-go Maja 14.
te le fo n  3 01,

W  p ią t e k  20, so b o tę  21 i n ie d z ie lę  d n ia  22  l u t e g o  r. b .j 
P ięk n y , jak boże* greck i, RAMON NOVARRO św ię c i tryum fy  

w  rew elacyjn ym  film ie  p t.:

PO ii t c s
N a d p ro g ra m  n a  scenie!

B R U S - t E A f S C Y ”
Ud p o m e d iia t iu  23-g^ lu teg o  r. b.: M istrz m ask i L on C haney

w film ie p. t. „BiCZ BOŻY”.

Ud w torku  17 lu tego  ib. i dni na-dępue J ed en  z w ie lk ich  super- 
filinów  1 0  „Złotej Serji* p o lsk ich  sz lag ierów

Niebezpieczny romans
w /g. p o w ieśc i A ndrzeja S truga p. t,: „HOKTUNA KASJERA 5P1E- 

W A N K IEW iC ZA ,
W rolach g łów nych: A sy  p o isk ieg o  srebrnego ek ra n u  B stty  Amaap 
Bogusław -au iborsu i, ż u la  P ogorzelsk a , H elena S tęp o w sk a , K azi­
m ierz. K rukow ski, E iyen ju az  Bodo, Adolf D ym sza, P aw eł O w erło i inn i

NADPROGRAM N a  SCENIE: — Król hu m orystów  p o lsk ich  EDZIO 
JASKOW SKI z rew elacyjn ym  program em  na n o w sz y :h  szlagierów  
.i D uet a k ro b atycm o-k om iczn y  „MERY — BOBBY" r-ensacja sczonul

DROBNE OGŁOSZENIA

PR A C EPOSADY

K I N O

H o m u s
P o g o ń

KINO

PAW

O d czw a rtk u  dn. 19 i  d n i n a s tę p n y c h  —  N a jp ię k n ie jsz e  
a r c y d z ie ło  p rod u k cji P o lsk ie j

f f NA SYBIR i i
(PŁ0M i£M i'«E SERCA)

W rolach głów nych: JADW IGA sM O SA R SK a, ADAM BRODZiSZ, 
BOGUSŁAW  SAMBORSKI, M. FRENKEL t inni.

Uwaga: Film  ilu strow any  śp iew am i: so low ym  oraz chórow ym .
Ilustracja m uzyczna w  p o w ięk sz o n y m om plecie. __

przedsiębiorstwa, został, 
po dotknięciu klamki, 

porażony przez prąd elektryczny. 
Zdołał tylko wydać głośny okrzyk i 
zawisł, sztywny, obiema rękoma u 
klamki. Nadbiegli towarzysze jego, 
którzy

przecięli prąd, 
ale M urgueta nie można już było do 
prowadzić do życia. Serce jego prze 
stało działać.

Okazało się, że powodem wypad­
ku był przewodnik elektryczny, owi 
nięty dokoła metalowej klamki
przez 11-letniego chłopca, Roberta
W ehrung, który tłumaczył się, że 
chciał v/ ten sposób

wyplatać figla 
pracownikom serowarni.

Zycie gospodarcze.
O I E I. D A.

W arszaw a, 20. 2. 
W arszaw a — Doi. 8.91 
L ondyn 43.35V»
P ary ż  34.997*
W iedeń 125.39 
P ra g a  26.42 
W iochy 46.72 
B e lg ja  124.40 
S zw ajcarja  172.12 
H o lan d ja  358.14 
K openhaga 238.65 
S tokholm  238.90 
B erlin  212.15
Doi. W ar. p r. obrt. 8.91 u 
5-cio proc. Poż. K on w er. z L 49.50
3 -ch  m o c .  P o ż . B u d o w la n a  *». 50.01)____
4-ro proc. Poż. Inw est. zł. 96-00 — 96..,5 
4 i  pól Ziem skie K redy t. zŁ 5-.00

— 52.75 
T endencja niejednolita .

PocząteK seansów : 7.45 i 9.30, w n ied zie lę  3.30; 5; 6.30; 8; 9.30.
Ceny m iejsc: L o la  1.80, ba lk on  1.40. I m. 1.20, Ii m. 1 z ł. 111 m- 80 gr 
W niedzielę  o godz. 11 PGRANEK dla m łodzieży  w  progr. NA SYBIR j

O d  p ią tk u  20 d o  n ie d z ie li  21 lu te g o  i 9 3 1 r. 
P o tężn e  arcydzieło  sezonu! — T rag iczn e  c ierp ien ia  uw iedzionej  

dziew czyny w film ie p. i.

Bezbronne dziewczę
O dtw órczynią ty tu ło w ej roli w ielk a  gw  azda film ow a E v e lin e  Hol 

W rolach m ęsk ich  E rnest Verebea i L iv lo  P avaaelh .

V/

Sirzemioszpach

P O iK Z E B N A  dziew czynka do rozno­
szenia gazet. Zgłaszać się do f i l j i  „E s- 
presn  Zagłębia** Czeladź, R ynek  8._ 
U W AGA! K ażdy  może zarobić  m iesię­
cznic 500 zł. przez odw iedzanie k lijen te  
l i  p ry w atn e j. P odaw ać sw oje ad resy  
do nin iejszego pismn ' ■ Dnbr. Górniczej
pod przy szłość. __ ____
PA LA CZ m aszyn ista  poszukuje pracy  
w firm ie, lub zak ładach  do m aszyn  pa  
row ych, oraz znajacy  się n a  różnych 
kotłach. W iadom ość: Będzin, ..Expres 
Z agłębia" pod „Sum ienny”.

GARAŻ, św iatło  elek tryczne 35. żł, mio 
sięcznio do w ynajęcia. Sosnowiec, P ro  
m yka  la , tel. 11 10.

P ie r w s z y  
w  Z a g łę b iu  

T e a tr  Ś w ie t ln y  
i  D ź w ię k o w y

i i,, Nowości
BĘDZIN.

T e le fo n  2-82.

N a d p ro g ra m  p ię k n a  kom eP ja .
8.15P o c z ą te k  s e a n s ó w  w  d n i p o w s z e d n ie  o  g o d z , 

w  n ie d z ie lę  o  god z. 5-ej, 5 .30  i 8-ej.
C eny m iejsc: B alkon 1 eł. 50 gr. I-sze m. 1 z ł. 25 gr., l i  g ie  m. 1 z<

O d  so b o ty  21 d o  w tork u  24  lu te g o  b. r. 
b ę d z ie  d e m o n stro w a n y  p o tę ż n y  i 00  proc. rilm  d ź w ię k o w y !

„Walc miłości" j
W  ro lach  g łó w n y c h :  W IL L I FR 1T SC H , L iłja n a  H a r v ey .;

Nadprogram  dodatek dźwiękowy.

K i n o - i e a t r

„Wawel"
w Sieicu

obok kościoła 
Tel. 7-65.

Dziś! Dziś!

Zmiana, program u
U W A G A ! c e n y  m iejsc  zn iżon e: B a lk o n  I z ł , S a la  50 gr.

W k rótce! „L E G JO N  P O T Ę P IE Ń C Ó W ”. W k rótce!

K opno  i sprzedaż.
S Z K Ó Ł K I  R O G O Ź N I C K I E  

T O W A R Z Y S T W A  G Ó R N IC Z O  - 
PRZEMYSŁOWEGO . S A T U R N * *  
m a ją  tan io  do zbycia w iększą ilość 
drzew i krzew ów  owocowych i ozdob­
nych. C enn ik i wysyła, się n a  żądanie. 
Adres d la  listów : Sosnowiec, .Tow.
Góru. - P rzera. „S a tu rn ”. Szkółki Ko- 
gożnickic
SPftZ E D A M  część dom u parterow ego 
tr  je s t pokój z kuchnią , opróżn iony  
W iadomość Sosnowiec. R obotniczą 15
U rban.________     ,_'_____j.
SPR ZED A M  plac fron tow y ' 170 prętów, 
p rzy  u licy  M ilow ickiej, Y /iadom ość;
Cheladź, .Józef W itw ick i. tel. 33.   _ _
SPR ZED A M  now ą dębową szafę. So­
snowiec, K uźnica 2. K ow alski.

Naturalists JURECKI
MYSŁOWICE, Rynek 16. Teł. 10-83

le c z y  w s z e lk ie  ch o ro b y  k rw i, p r z e w le k łe  ch o ro b y  w e w n ę tr z n e ,  
k o b ie c e , sk ó rn e  i w e n e r y c z n e . Z u p e łn e  w y le c z e n ie  cb orob  zo  
łą d k o w y c h . w ą tr o b ia n y c h  i k arm em  ż ó łc io w y c h . D o m o w e  k u racje  

ch o ró b  sk ó rn y ch  —  Ł u sz c z y c e  (P so r ia s is  v u lg a r is )

G odziny przyjęć: od 9 - 5 ,  w niedziele i ś c ię ta  od 8 - 1 0
N a  p iśm ie n n e  z a p y ta n ia  z a łą c z y ć z n a c z e k  p o c z to w y .

Zgubione dokum enty.
TA D EU SZ Szczygieł zgubił książeczką 
wojskową, w ydaną przez P . K. U. bo­
so o w ie c .   j ____„ _______ .
U N IE W A Ż N IA  się sk radzioną^książe­
czkę wojskową, w ydaną przez P . K . u . 
w K ielcach na  nazw isko Szym om aka 
Sylw estra.

łąd k a  i serca  w najg roźn ie jszym  stanie. JNa najcięższe c bo_
najlepsze środki. K am ienie  żółciowe, usuwami w prz«uągU  g ^  i  0(i
leści. W iele sądow nie potw irrdzonych  podziękow ań. O m yiiu ję  g. t  „
3 -6 . W  niedzielo o 9 - L  R. SŁAW IK Zakład P r e ^ o t a i c ^ l ^ i W  ̂ | « r a  

j K ró l. - H u ta  N. H ajd u k i, u lica  M ickiewicza N r. 24, aaw m ej W olności M
■ n ■ • -■■■____tt f—i— -i—• — —-— —waaB—a c« — a a

K IE Ł T Y K Ó W N A  B ronisław a zgubiła 
książkę P . K . Ch. w  O lkuszu Nr. 19714, 
k tó rą  uniew ażnia.

CZOPKI h e m o b o id a l n e
„Y aricol” l* kogutkiem )

U suw ają bó!, pieczeiue. swędzenie, 
krw aw ienie, zm nie jsza ją  guzy (żylaki).

S p rzedają  apteki.

U N IE W A Ż N IA  s ię  zagubiony lis t prze 
wozowy z p rzesy łk i 2 sk rzyń  N r. 379 
s ig n a  A. W . w agi 84 kg. N r. 64962 z 
dn. 8. X I. 29 r„ nadanej na_stacji W ilno 
przez E kspedycję „N adzieja”, ul. Sado­
w a 1, do s tac ji Sosnowiec, p rzybyłej po 
ciąg iem  N r. 9080. dla f irm y  A. W erdy- 
ger. „ -
ZGUBIONO książkę od pobieran ia  ty ­
ton iu , w ydaną przez hurtow nię ty to n iu  
w Będzinie, na  im ię Tgnacego Soli-
g iw k o . _______  —
DYLĄG S tan isław  zgubił książkę woj 
skową, w ydaną przez P . K . U. Mie­
chów, w yciąg z k siąg  ludności, w ydany 
przez gra. M ichałowice, pow. Miechów, 
leg itym ację  zasiłkow ą, w ydaną przez
P . U. P . P . w Sosnowcu. _  _
A K E R F E Ł D  Meudel zgubił 2 dyplom y, 
szewski, w ydany w Siew ierzu, kamasz- 
nicki, w ydany w M rzygłodzie. Ł aska­
wego znalazcę w ynagrodzę za oddanie
A ker fold, Ząbkowice.   __
A B R A M  E elzensztajn  zgubił w Dąbro- 
wio p a ten t na handel obuwia, 4 katego 
r ji , w ydany przez urząd  skarnow y W 
Będzinie.

Warszawskie
k u rsy  sam ochodowe p rzy  k lubie M ar­
szalka P iłsudskiego , Sosnowiec, W ar­
szaw ska 22, tel. 4-92.     _
ZA K ŁA D  zegarm istrzow ski ul. Czysta 
N r. 7. w ykonuje wszelkiego ̂  rodzaju 
rep eracje  zegarów  wieżowyca, ścien- 
nyeh, kieszonkow ych, antyacow, chro­
nom etrów , zegarów  kontrom ych sa­
mochodowych itp . z gw aran c ją  o-cn 
lotn ią,w ykonanie solidna a n a jlep ie j się 
przekonać.

Z A M O JSK I S tan isław  zgubił łeg itym a 
ęję re je s tracy jn ą , w ydaną przez P . U. 
P. P . w Sosnowcu.

S  y c i i o f a
uleczalna. W ynalazek  E u fo n ja  zade­
m onstrow any specjalistom , usuw a 
tęp iony  słueh. ssrum, ciekniem e uszów. 
Liczne podziękow ania. Żądajcie bezpła* 
noj pouczającej b roszury . A dres:

EUF09IJA
L IS Z K I — KRAKÓW .

S?ydawea: Helena Monsiorska.
T ru L  „Expres Zazębia** Sosnowiec, ul. Teatralna 1, t e l  4-94,


